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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  W ićdnia  d. 24. lipca , —

NN. Cesarstwo Ichm ość przybyli w  d. 49. 
Ł. m . w pożądanem zdrowiu do Linz.

Zwłoki księcia Jteichsztadzhiego , zm arłego 
d. 22. lipca o god. 5 rano. w cesarskim  zam ku 
Schónbrunn , będą dzisiaj , we wtorell d. 24. 
lipca, o god. 8 rano w tutejszej kaplicy przy- 
dwornej publicznie wystawiotie. O god. 2 zpo- 
łudnia złożone będzie serce w kaplicy lo retań­
skiej nadwornego kościoła Auguslyjanów; zaraz 
potem  przeniesione zostaną wnętrzności do ko­
ścioła Ś. Szczepana, a o god. 5 z południa za­
prowadzone będą uroczyście zwłoki do cesarsko 
rodzinnego grobu w kościele Kapucynów. Ż a­
łobę przywdzieje dwór z. najwyższego rozkazu 
d. 24. b. m . jako  w dniu pogrzebu, i nosie ją  
będzie przez sześć tygodni, m ianowicie : czte­
ry tygodnie t. j .  od 24. lipca aż do 20. sierpnia, 
grubą, a przez dwa tygodnie, t. j .  od 2 l. sierp , 
az do 3. września cienka.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Prussy.

Korespondent ham burski udziela z Królewca 
król. rozkaz gabinetowy z d. 25. m a ja , p rze­
czytany polskim  em igrantom  d. 6. czerw, przez 
jenerała  N atzm er.

J. k. mość król pruski wydał do podpisanego 
jenerała  następujący rozkaz, który wraz zprzy- 
D{deznym dodatkiem , wojskowym byłej polskiej 
ar,nii, będącym  poddanymi Królestwa Polskie- 
8°) l-.tórzy szukając opieki do nas przeszli, do za­
stosowania niniejszem  się ogłasza :
• ^ a /w y żs zy  rozkaz gabinetow y do jenera ta -  

porucznika v . N a tzm er .
K azałem  p rzez  m ego posła  w P e te rsb u rg u  

Przedłożyć gabinetow i rossy jsk iem n lis ty  im ie n - 
n e  podoficerów i żołnierzy z osta tków  a rm ii 
Polskiej, szukających  o p iek i w F ru s ic c h , k tó re

^  wyśleńzen;a tychże sporządzonemi zostały, 
a torzy od am nestyi wyłączeni b y li ,  aby się 

owiedzieć, jak  daleko am nestyja do osób tam - 
Ze ,jł>,saD3’t‘h  s' “ stosuje. Co rzeczony gab inet 

Wo *̂ cesarza na to odpowiedział, zawie­
ra  dodatek. Jeżeli więc w przytoczonych kate-

goryjach wym ienieni bez obawy ńiebezpieczed-* 
stwa do ojczyzny powrócić mogą , tedy wpan 
wezwiesz byłych wojskowych polskich , przy 
udzielen iu  im  niniejszego m ego rozkazu, i od­
powiedzi c. r . g ab in e tu , k tó ra prawdziwy wy­
raz łaskawego sposobu m yślenia cesarza za­
w iera, aby bez zwłoki wracali do Polski, przv- 
czera dotychczasowe wsparcie m ieć beda. Kto 
pom im o to będzie się opierał Wykonaniu tego 
wezwania, oświadczy przez to , ze szczególno 
osobiste przew inienia, wyłączające go od am ne­
styi, na nim  ciążą, albo, ze ma zam iary n iebez­
pieczne dla spoltojności i bezpieczeństwa ojczy­
zny. Przy takich  okolicznościach w iuienem  dla 
dobra m oich poddanych, którzy ju z  tak długo 
ciężar tych wychodźców zn o sili, a k tó rychem  
przyjął, .aby ich  nie ochronnej zagładzie wy­
drzeć , i będąc winien spokojność wszystkim 
narodom ,, m usiałem  stosownych środków użyć, 
k tó re jak  co do ciężaru onego ulgę spraw nja, 
tak  i w szelkiem u zaw ichrzeuiu porządku p rze­
szkodzić mogą.. Kozkazuję zatem , aby ci pol­
scy wojskowi, którzy się wzbraniają wrócić do 
Polski, natychm iast pod ścisły dozór wzięci 
byli , aby swego zam ieszkania dowolnie n ie  
odm ien iali, i aby udzielana im  dotąd ży­
wność i inne potrzeby, tylko za robotę, szcze­
gólniej w fortyfikacyjacli, udzielaną była. Roz­
porządzenie dalsze od wpana zawisło. — B erlin  
dnia 25. m aja 1832. — (pod.) Fryd. W ilhelm . 
II. D odatek do niniejszego najw yższego roz­

ka zu  gabinetowego ku  obw ieszczeniu onego 
wychodźcom  polskim , pochodzącym  z Kró­
lestw a Polskiego.

Przy wątpliwościach i obawie, k tórą znajdu­
jący się na ziem i pruskiej polscy wojskowi, 
■przybyli z rozruaitem i korpusam i insurgentów, 
ciągle są p rze ra żen i, we względzie na ogólny 
d ek re t am nestyi j .  c. m . cesarza W szech Bos- 
syj z d. 20. paźdz. r. z., który szczególniej do 
n ich  się ściąga, widział się najj. król spowo­
dowanym przez swego posła przy dworze ce ­
sarza rossyjskiego zrobić w tej m ierze  zapyta­
nie; na k tóre odpowiedź j.c .m . nastąpiła, a k to ­
ra  niniejszem  podaje się do wiadomości indi- 
wyduom w tej m ierze in teresow anym : v

Od wyrzeczonej am nestyi dek re tem  ccsar- 
)(
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.•skini z cl. 20. paźdz. r . z. wyłączeni zostaną 
tylko ci jedynie z pomiędzy.urodzonych ,w Kró­
lestw ie Polskiem, którzy osobiście popełnili ja ­
kowe zbrodnie, albo w szczególniejszym lub  in­
dywidualnym sposobie byli uczestnikam i krwa­
wych scen w B elw ederze , albo mordów 15. 
sierpnia. — Przeciwnie zaś najj. cesarz zupełne 
przebaczenie udz ie lił: wszystkim w Królestwie 
1’olskiem  urodzonym indywiduom szlacheckie­
go urodzenia, studyosom, albo pochodzącym 
z dobrej fam ilii, którzy służyli jako podofice­
rowie i żołnierze ; ponieważ wszyscy, bądź w ja ­
kim kolw iek stosunku przedtem  się znajdowali, 
m ają być uczestnikam i najłaskawszych posta­
nowień cesarza, dekretam i i szczególnemi re ­
gulam inam i ogłoszonych, a k tóre się ściągają 
do osób wojskowych niższego stopnia, korpu­
sów R ybińsk iego , G iełguda i innych insur- 
gentów. -

Aby jednak  ile możności usunąć ostatnią 
wątpliwość we względzie udziału tej amnestyi, 
raczył najj. cesarz wyraźnie postanowić, ze do 
w łaśnie wymienionego ogólnego przebaczenia 
w szezególuości włączeni .także zostają : l )  ci, 
którzy przy pierwszym wybuchu powstania 
część garnizonu warszawskiego składając , j e ­
dnakże nie m ieli bezpośredniego uczestnictwa 
przy scenach m orderczych i przy zdobywaniu 
B elw ederu ; 2) ci żo łn ie rze , którzy massam i 
■przy scenach gwałtu 1.5. sierpnia .udział m ieli 
i nareszcie 3J Studyosy warszawskiego uniw er­
sytetu  i wychowańcy korpusu kadetów, którzy 
się indy wid u.al.nemi wykroczeniam i nie skom ­
prom itow ali.

Oprócz tego wyraźną je s t  wolą j .  c. m . , że 
z pom iędzy tym sposobem  ułaskawionych in ­
dywiduów, powracających do swego kraju , ci, 
którzy podczas wybuchu rewolucyi w listopa­
dzie 1830. do polskiego wojska już  należeli, 
zniewoleni być m ają do kontynuowania służby, 
jednakże tylko aż do ukończenia regulam inem  
przepisanych l a t ; przeciw nie zaś ,ci zw raca ją­
cych do ojczyzny, którzy przy wybuchu rewo­
lu c ji do arm ii nie należeli i dopiero w później­
szym czasie w niej się znajdowali , wracają 
w stosunki wszystkich innych mieszkańców 
R rólestw a Polskiego ; a szczególniej jedn i jak  
i drudzy z ufnością spodziewać się m ają opieki 
i bezpieczeństw a, o ile ze swej strony starać 
się będą dobrem, zachowaniem  na przychylność 
rządu zasłużyć sobie. Królewiec w Prusach, 
d. 6. czerwca 1832. Królewsko pruski jen era ł- 
poruczuik i interm istyczny jen era ł kom ende­
rujący pierwszym korpusem  arm ii, vonNatzmer.

Z upełn ie podobne obwieszczenie wydanem 
postało do tych wojskowych p o lsk ich , którzy

z zachodnich prowincyj rossyjskich ’ pocho­
dząc , przy polskiem  powstania udział m ieli, 
we względzie k tórych ze strony gabinetu  pe- 
tersburgskiego następujące postanowienie wy­
danem  zostało: »J. c. mość cesarz W szech
Ryssyj raczył w swym najwyższym dekrecie 
am nestyi d. d. Moskwa dnia 20. października 
roku  zeszłego ad 5. tego samego, postanowić : 
że skutki tejże am nestyi do mieszkańców za­
chodnich guberni! nie rozciągają się na tych, 
którzy przy powstaniu Królestwa Polskiego 
udział m ie l i ; ale że ci m ają ulegać osobnym 
do nich wydanym postanowieniom ; jednakże 
najj. pan teraz najtaskawiej dobrodziejstwa po­
wszechnej am nestyi raczył, równie ja k  swym 
w Królestwie Polskiem  urodzonym  i ztam tąd 
pochodzącym poddanym, tak  i tym  indywiduom, 
k tó re dotąd przez’ rzeczone postanowienie od 
allegowanego dek retu  am nestyi wyłączone były, 
a które z polskiemu korpusam i powstańców na 
ziem i schronienia szukały, użyczyć udziału te j­
że, iż: l )  indywiduom pochodzącym ze za­
chodnich prowincyj cesarstwa rossyjsltiego, pod­
oficerom i żo łn ierzom , eżeli należeli do ka- 
tegoryi stndyosów , profesorów , również szla­
checkiego urodzenia, alboli do znacznej fam ilii 
należącym , którzy szli za oddziałami zbiegłych 
do Pruss pow stańców , dozwolono, proźbam i 
osobnem i o łaskę cesarza dopraszać się ,■ k tó ­
rych popierania władza tutejsza się podejm uje, 
a co ju z  oficerowie, z tych prowincyj pocho­
dzący, u czy n ili; i 2) wszystkim innym indywi­
duom , należącym  do nizkiego stanu, pochodzą­
cym z wspom nionych prowincyj cesarstwa, k tó­
re  się z oddziałami powstańców do kraju  p ru ­
skiego udały, po powrocie do swej ojczyzny, 
zupełne przebaczenie udzielonem  być ma.

(Z Gaz. Pozn.)

W ielka Brytanija i Irlandyja.
W d. 8. lipca dał król posłuchanie w W ind­

sorze S ir Charles Ragot, który z Hagi do Lon­
dynu powrócił.

Na posiedzeniu izby wyższej w d. 10. lipca 
przeszły wszystkie klausule i szedule szkoc­
kiego b ilu  reformy vy wydziale, z m ałem i słów 
odm ianam i , zapropowanemi przez lorda kanc­
lerza. R aport kom itetu  z b ilu  o nieposłuszeń­
stwie duchownym sądom został wniesiony, i 
lord  kanclerz wniósł na trzecie odczytanie bilu. 
M argrabia W estm eath  oświadczył: »Bil ten je s t 
han iebnem  doświadczeniem do ustawy ex  post 

fa c to .  Zacny i uczony lord stara się zasypać 
nam  piaskiem  oczy. Bil ten  m a charak ter 
wstecznie działający, i przekonany je s te m , iz 
wymierzony je s t przeciw m nie sam em u. (Jak



W iadome, m argr. od w ielu la t  toczy sprawę 
ze swoją m ałżonką.) Postępowanie to je s t ty- 
rań sk ie , w. ak tach  parlam entow ych bezprzy­
k ładne .« W tym  tonie mówił jeszcze niejaki 
czas m arg rab ia , aż nakoniec odrzekł m u lord 
kanclerz : »Sądziłem nie być obowiązanym zaj­
mować się uwagami zacnego m argrabi. Z da­
je  się , iż c h c e , abym  wszedł w jego domowe 
stosunki i wszystkie jego sp raw y , lecz tego 
n ie uczynię.® M argrabia przerw ał jeszcze k il­
ka  razy m owę lordowi kanclerzow i, lecz tak 
został odparty , iż nakoniec z a m ilk ł , i n ik t 
się trzeciem u odczytaniu nie sprzeciwiał.

Na posiedzeniu izby niższej zapowiedział p u ł­
kownik Evan* , że w d. 12. lipca zaproponuje 
izbie , wziąć konwencyją Rossyi względem Pol­
ski z r. 1815 pod rozpoznanie i zadecydować, 
ze jeź li Rossyja ze swojej strony nie dopełni 
te j konw encyi, i Anglija nie je s t do tego o- 
Łowiazana.c o

Proźbę Indyjan , przeciw zniesieniu palenia 
wdów, nakazanem u przez lorda B ertinck, od­
rzucił k ró l na tajnej radzie.

Księżniczka Ludwika Sasko-W ejm arska , sy­
nowicą królowej , um arła  w d. 11. lipca rano 
o godzinie 3/4 na 6 tą , w w ieku la t '16 , na 
zm ięknien ie pacierza.
■ W icekról H anowerski, książę C am bridge, 
spodziewany je s t w jesien i w Anglii, i jak  sły­
ch ać , m a tam  na zawsze zamieszkać. •

Rsiążę A chilles M urat przybył do Londynu, 
aby się znajdoWrał przy odjeżdzie swoje żony 
lo A m eryki. K siąże , pułkownik w wojsku 
b e lg ijsk iem , powróci potem  do Bruxelli.

S ir W alter Scott opuścił Londyn w dniu 7. 
lipca, i udał się do swojego m ieszkania w Ab- 
Łotsford W Szkocyi.

T rak ta t względem  wyniesienia księcia O tto­
na na króla greckiego , ratylikowała Rossyja , 
Francyja i Anglija ; niezwłocznie uda się tam ­
t e  re jency ja; pożyczka wyniesie 2,400,000 f. 
szt. pod solidarną rękojm ią trzech  mocarstw.

W d. 11. lipca  odbyła się w G uildhall w iel­
ka uroczystość, dana przez obywateli Londynu 
^la lordów Greya i A lth o rp , ku  pam iące przy­
jęcia  b ilu  reform y i dla w ręczenia obudwóm 
praw a na obywateli londyńskich. Zaproszeni 
byli wTszyscy m inistrow ie i wszyscy członkowie 
izb obudwóch , którzy za b ilem  głosowali. 
M ow a, k tórą h r. Grey m iał u  stołu , uczyniła 
■bardzo szkodliwe wrażenie na giełdzie , z po­
wodu zwrotu , który uczynił do spraw zewnę- 
trzu y c h , wystawiając je  za bardzo zawikłane.

S tatek  parny »Echo«, który opuścił Lizbonę 
w dniu 4. lipca, nie przywozi żadnej wiadomo­
ści o D om  Pedrze. Jeden  z jego statków p a r­

nych ukazał się przed Oporto i m iał związek 
z: brzegiem . Na Tagu ukazało się kilka m a­
łych okrętów z banderą Donny Maryi, i wzięto 
na pokład k ilku  zbiegłych oficerów i żołnierzy. 
Sądzą , że Don Pedro wyląduje na stronie pół­
nocnej Tagu.

Plym outh  - Journal donosi pod duiei 12. 
L ip ca : »O kręt L everet olO ciu działach, pod
porucznikiem  Lapidge, powrócił we w torek w 
nocy z pod Lizbony, którędy eskadra nasza cią­
gle krąży. Słyszeliśmy także, że wyprawa D om
Pedra okazała sie koło Cabo da K o ch a , i że£ ‘
fregata nasza Stag odbywać będzie obroty swoje 
aż do przybycia wyprawy tej do ujścia Tagu, 
z kąd co chwila spodziewamy się ważnych 
szczegółów.®

W cale niespodziewanie przybył znowu do 
D eal dnia 12 lipca w ice-adm irał Sir Pu lteney  
M alcolm  z okrętem  linijowym Donegal, fregatą 
Castor i dwoma szlopami w o jenuem i, k tóre 
były na m orze północne wypłynęły, a po po ­
łudn iu  odpłynął dalej do Plym outh. O kręty  
te  wzięły dla morza północnego m ajtków  na 
pokład , którzy przed ich wyjazdem z Dynów 
na ląd wysadzeni zostali. N ikt nie je s t w sta­
nie wytłómaczyć sobie tego tak  raptow nie zmie-, 
nionego postanowienia. Po południu o god. 5. 
przybył z Chatam  królew ski okręt parny z żoł­
nierzam i od m arynarki i jak  najśpieszniej udał
sie za eskadra w k ieru n k u  zachodnim.1 °Od czasu przybycia nowego gubernatora, p. 
W ilm ot Horton , na wyspę Ceylou , zaprowa­
dzono tam że nietylko porządną gazete rzado-

T  ł  c  c  O  t  c
w ą , Colombo - Jo u rn a l, lecz idzie także po­
wóz pocztowy między Candy i Colombo, i utwo­
rzony zostanie nowy bank oszczędności.

F ra n c y ja .

W  skutek  rozmowy byłego polskiego jen e ra ła  
lir. OstrowskiegoJ z m inistrem  spraw wewnętrz., 
nietylko m a być cofuiony rozkaz , dany przed  
k ilką dniam i p ierw szem u, aby Paryż i F ran- 
cyją opuścił, ale naw et professorowi L elew el 
dano pozwolenie przedłużyć pobyt swój w Pa­
ryżu. —  Były polski jen e ra ł D w ernicki przy­
był do Paryża.

Telegraficzna depesza donosi o wyborze pana 
B rethous Peyron , kandydata opozycyi , przez 
kolegijum  wyborcze St. Sever (Landes) na m iej­
sce jen era ła  L am arque. Kandydatami m ini- 
stery jum  byli pp . Bastia i Papin. P. B rethous 
Peyron je s t sędzią instrultcyjnym  przy sądzie 
pierw szej instancyi w S. Sever.

Uwięziony vv Tours redaktor Tribunet Sar ru t, 
został do Paryża przystawiony.

Temps donosi z dnia 12. l ip c a : Wyszedł na­



—  536

reszcie kalendarzyk wojskowy. W yjm ujem y 
z niego n iek tó re in teresu jące  podania , wzglę­
dem  zaprzeczanej często siły naszego wojska. 
Na przodzie umieszczony je s t dany przez L ud­
wika X V III. księgarzowi L evrault i jego dzie­
dzicom  na la t 20 przyw ilej, na wyłączną prze- 
daż tej pożytecznej kom pilacyr. Potem  nastę­
pu je  karta konstytucyjna z roku 1830, k tóra 
się bez w ątpienia dziw iła, ze idzie po przy­
w ileju. Sztab wojska składa się z 13 m arszał­
ków , z których m arszałek G rouchy, jak  wia­
domo , je s t tylko honorowym ; ze 160 je n e ra ­
łów lejtnantów , z których 130 w czynnej słu ­
żbie , 25 w rezerw ie , a 5 przy królu u m ie ­
szczonych ; nakouiec z 279 m arszałków polnych, 
z których w czynnej służbie 20{, w rezerw ie 64, 
ad jutantam i przy królu  5, przy następcy tronu 
2 , razem  279. Ogólna liczba jen e ra łó w , n ie 
licząc marszałków, wynosi 439. Wojsko liczy: 
67 pułków linijowych po 4 batalijony

po 3000 l u d z i ............................ 201000
21 pułków  lekkiej piechoty po 3 batał.

i 2400 l u d z i ................................. 50000
legija cudzoziem ska z 6ciu batalijonów 5000 

3 pu łk i korpusu inźynijerówpo 2000ludzi 6000
11 pułków artyleryi po 1000 ludzi . . 1100C

2 pułki ltarabinijerów, ltazdy po 800 lu . 1600
10 pułków k ira ssy je ró w ....................... 80oO
12 pułków  d rag o n ó w ...........................  9600

6 pułków l a n s y j e r ó w .....................  4800
14 pułków  s trz e lc ó w ............................ 11200

6 pułków h u z a r ó w ...........................  4800
2 pu łk i strzelców w Afryce, jeszcze n ie ­

zupełnych ......................................................800
K azein, oprócz pociągów, żandarm eryi

i w eteranów wojskowych, wynosi ogół 314200 
Liczba ta dokładna je s t oprócz kilku tysięcy. 
N ikt nie zaprzeczy uwagi, ze oficerowie, k tó ­
rych  daliśmy Belgijum  jako  instruktorów, i któ­
rzy z tego powodu wymazani są z listy wojska, 
b ędą znowu um ieszczeni ; obok każdego są po­
łożone wyrazy : a  /a  su itę  , ćtdfit en m iss io n 
en Belgigue. Jeszcze jedna uw aga: Pobyt ka­
żdego korpusu je s t um ieszczony; pu łk  66, który 
jak  wiadomo, m a 2 batalijony w Anltonie, po ­
dany je s t  jakoby całkiem  stał w Toulonie i 
D igne. To zaszło zapewne ze względu dla 
dworu rzymskiego.

Z Lugdunu donoszą: W  dniu 1. lipca dano
tu  u gospodnika na przedm ieściu Saint Just 
wielką, ucztę ku  czci uwolnionych niedawno 
przez sąd przysięgłych W Kiom , oskarżonych 
o zbrojne powstanie i republikańskie buntowni­
cze zamachy w listopadzie r. z. Znajdowało 
się 44 gości. Jeden z uwolnionych przewodni­

czył bankietow i; w koiicu uczty oddalono sługi,' 
zam knięto drzwi i postawiono straże przed nie­
m i , a goście mogli dopiero puścić cugle swoim 
uczuciom . Znany p o e ta , wspierany pod re -  
stauracyją przez króla (B arthelem y ? ) napisał 
d y thyram b, przyjęty z zapałem . Potem  speł­
niano toasty za upadek królów , za bohatyrów 
listopadowych w Lugdunie, za sąd i przysięgłych 
W Riom  , za oliary w dniu 5. i 6. czerw ca, za 
rzecz-pospolitę, M arata i R oberspicrra. {Toast 
zaM arata przyjęto u p rz e jm ie , lecz toast ku pa­
m iątce Ilobersp ierra  z oklaskam i zapału. Otóż 
takie sceny zaszły w m ieście , k tóre M arat iRo- 
bersp ie rre  chcieli kazać zn ieść , a onegoż m ie­
szkańców wytępić; w m ieście , na którego g ru­
zach , podług wyroku zgromadzenia narodowe­
go , m iał być wystawiony posąg z n ap isem : 
rT u  stało miasto Lugdun.®

M arszałek Clauzel , jadąc do dóbr- swoich 
S eco u rieu , p rz^ eżd ża ł niedawno przez Tou- 
lonzę.

Podpułkow nik ze sztabu jeneralnego, D uvi- 
v ier , szef wydziału wojennego zakładu, u m arł 
na cholerę w sześciu godzinach.

W nocy z dnia 14. na 15. (w dzień im ien ia 
Księcia Iien ryka B ordeaux) tak  muogą ilość 
odezw karlistowskich rozrzucono w Paryżu, że 
jed en  ze zbieraczy gałganów na sam ej espla- 
nadzie inwalidów kosz cały niem i napełnił. 
W iele osób, przybijających po m urach  odezwy 
na korzyść H enryka V ., uwięziono. (Ilz ieńnik  
M essager um ieścił jedne z tych proklam acyj, 
w której Ludwika F ilipa nazwano najszkaradniej­
szym ze wszystkich uzurpatorów  , i że boha­
terska księżna Berry przybyła, by Francyją wy- 
bawńć i ochronić od obcej inwazyi i t. d.)

Holaudyja.
W A m sterdam er H andelsblad  z d. 13. lipca 

zawiera : »Na dzisiejszej giełdzie bardzo słabo 
dopytywano się o papiery publiczne. Obieg 
holenderskich  papierów utłum iły  n iektóre 
sprzedaże na rachunek  krajowy. Mówią tu  o 
energicznej nocie króla Leopolda do konferen- 
cyi, w której nalega mocno na dotrzym anie 
term inu , przeznaczonego przez konfercncyją do 
wykonania 24 artykułów, z tym  dodatkiem , że  
jeź li konferencyja żadnego nie obmyśli środka, 
on na ten czas będzie zmuszony doświadczać 
w tej m ierze swoich własnych sił.«.

Belgijum.
Słychać, że król pojedzie znowu do A ntw er­

pii. N abór i um undurow anie arrnii odwodo­
wej popierane je s t z największym zapałem .

D ziennik handlowy antw erpski z d. 10.1 pca 
pisze : rM ozemy czytelników naszych zapewnić,
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e ostygł wojskowy zapał naszych ministrów, i 
ze cofnęli rozkazy względem blokady Mae- 
strychtu.«

Danija.
Z Helsingoer donoszą pod d. 10. lipca : O krę t 

angielski wojenny »Talavera“ przybył tu  dzisiaj 
> w towarzystwie statku parnego popłynął do 
Mo penhagi. Lord D urham  i jego rodzina mają. 
się na tym  okręcie z n a jd o w a ć ro d z in a  jego 
zostanie w Kopenhadze, lecz lord D urham  uda 
się niezwłocznie, na statku  parnym  do St, P e ­
tersburga.

Turcyja%
— Z Konstantynopola d. 23. czerwca. —
M onitor O ttom ański donosi w następującym  

'sposobie o zdobyciu twierdzy St. Jean  d’Acre 
przez wojsko eg ip sk ie : - —  »Dnia 27go m aja 
poddała się twierdza St. Jean d’Acre, oblężona 
od strony lądu i wody i broniona przez załogę- 
bardzo osłabioną, IbrahimoWi paszy, który 
otrzj-mawszy posiłki , bom bardow ał w dzień i 
w nocy. In tendent A bdulaha paszy u tracił przy 
tern życie. Abdullah z- orszakiem  swoim do­
stawszy się w niewolą wojenną , został zapro­
wadzony dóE gip tu . Od czasu rozpoczęcia woj- 
ny M ehm ed "Ali, powtarzał c iąg le , iż nic w ię­
cej nie ma na ce lu , jak  pozyskać dostateczne 
zadosyc: uczynienie od paszy w St. Jean <pAcre 
i |ze  działania jego są tylko wymierzone p rze­
ciw osobie tego paszy. Takim  podstępem  udało- 
sio Ibrahim ow i paszy z początku usadowić się 
W S yryi; um iał bowiem  ułndzić m ieszkańców 
* szczupłe wojsko , k tóre się w tej prowincyi 
Zns dowało. Gdyby można m ieć jeszcze jak ą  
Wątpliwość o dalszych jego zam iarach , teraź­
niejsze jego postępowanie musiałoby ją  uchy­
lić. Abdullah znajduje się w mocy jego ; tak  
"'ięc zem sta jego je s t zaspokojona. Na tem  
ograniczało się ( ja k  m ów ił) działanie jego. 
Lecz z jakiejźe przyczyny zatrzym uje jeszcze 
dłużej wojsko swoje w Syryi, i prowadzi dalszą 
Wojnę przeciw  naczelnikom  przez rząd usta­
nowionym? Widać to oczewiście ; jaw nem  je s t 
n (haniebniejsze nieszczęsne jego powstanie. 
Alehmed Ali chce spełnić dnm ne swoje zamy­
sły przez spustoszenia wojny domowej.. Prawa, 
1 Wyrok przez tłumaczów ich wydany, zostaną 
wykonane. Pomoc najwyższego kierować b ę­
dzie o rężem , podniesionym przeciw  zbrodni­
czym sprawcom anarchii, i wkrótce święte przy­
bytki, haniebuem i ich  czynami skalane i spu­
stoszone, będą oswobodzone. Ostatnie raporta 
feldm arszałka Uussein paszy, przesłane rządo­
wi , donoszą, iż brygada przedniej straży Be- 

paszy , z k tórą się połączyło wojsko pod

dowództwem paszy Sylistryi, M ehm eda paszy, 
rozpoczęła swój pochód do Hatuah. Idące za 
nią brygady pod dowództwem jenera ła  dywizyi 
M ehm eda paszy, zajm ą A ntyjochiją, a czoło 
arm ii, k tóre wyszło z-Moniah, przyspiesza swój 
(ochód ce lem  przybycia do miejsca boju, zltąd 

"wkrótce ważnych wiadomości spodziewać się 
można. *

W iadomości handlowe i przemysłowe.
(Z;korrespondcncyj prywatnych.) 

Ołomuniec. —  'Jurg na w oły d. 25. lipca  -1832.
P r z y p ę d z i l i . : .  Rechowićz Egidy z Gorlic 

32' wołów r Gąworowśki Jan  z ' Kojtowy 40 ; 
B rill Lajb z Zuraw na 86 ; W aitz lłalm ann z 
Bursztyna 95,; łlo izer Józef z. Podliorec 110; 
E pstein  H erschel z Zurawna 108. M ałemi 
partyjami- 112.. —  Ogółem  więc 583.
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583

Dzisiejszy targ  był osobliwy; ogól przypę­
dzonych wołów wynosił 1900 sztuk ; lecz przed 
targiem  przedano 1317, ua sam  targ więc zo­
stało tylko 583 sztuk.

Przed targiem  k u p ili: Kompanija wiedeńska 
od M endla Bergm atm a ze Stryja 151 wołów 
z 17 rad. parę 10 3/4 cetn. po 400 zr. w., w .; 
od tegoż 123 sztuk z 14 rad, parę 10 1/4 cet. 
po 380 z r . ; od Wasyla Tomaszy z Besarabii 

) (  2
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421 wołów bez radaszu, 10 cetn. wszystkie za 
snm m ę ryczałtową 1600 czerw. z ło i.; od Aro- 
na B rill ze Stzyja 113 wołów z 8 braku  i 12 
rad. parę 9 l /2  cetn. po 360 zr. ; od Icka Stroił 
ze Stanisławowa 134 wołów z 15 braku  i l/lO  
radaszu parę 9 cetn. po 335 zr. ; od Hersza 
T h u n  ze Stryja 159 sztuk z 15 braku i 15 rad. 
parę  9 cetn. po 330 z r . ; od Waitz Hall m anna 
z Połowca 101 sztuk z 9 braku i 1/10 rad. 
parę  8 l /2  cetn . po 325 z r . o d  Ilersza S piller 
z Żurawna 102 sztuk z 12 braku i l/lO  rad. 
pare 8 cetn. p o 3 0 0 zr. w. w. K o m p a n i  ja p ra­
ska": Od Franciszka Albinowskiego z T lustbń- 
skiego 113 sztuk z 13 b raku  i l/tO  rad. parę 
8 l /4  cetn. po 320 zr. ; od Reig. W eiugarten 
ze Stanisławowa 132 sztuk z 12 b raku  i 13 rad. 
parę  8 1/2  cetn. po 335 z r . ; od Fridm anua ze 
Stryja 68 sztuk z 8 braku  i 8 rad. parę  8 1/4 
cetu. po 300 zr. w. w.

Najlepsze woły były B ergm anna i B riłla.
Przeszłego tygodnia ceua m ięsa w W ieduiu 

spadła o 1 zr. w. w. na cetnarze.
Na przyszły targ m a przybyć 2000 sztuk wo­

łów. .Dziwno, ze z Pruss kupcy nie przyby­
wają ; przeszłych bowiem  łat o tej porze zwy­
czajnie ju ż  przybywali na targi tutejsze.

B ia ła  d. 27. lipca  1832. Po k ilku  ciepłych 
dniach, w których ciepłom ierz R eaum ura 'Wska­
zywał 32 stopni c iep ła , nastąpiły ostre i zimne, 
wiatry z ustawicznemi zim nem i deszczam i; są­
dzilibyśmy że jesteśm y w miesiącu listopadzie, 
gdyby bladawe zasiewy nie przypominały nam  
lata . Ż n iw a, k tóre się u  nas zwykle około 
20. lipca rozpoczynały, tego roku poźno w sier­
p ień  się pociągną; a im  bardziej się spóźnią, 
tern gorzej dla zboża; panujące bowiem wia­
try  i ulew ne deszcze zboża powaliły, a chwa­
sty je  pokrywają. Pom im o niepom yślne wi­
doki przyszłych żniw przywożą od k ilku ty­
godni w iele zboża na targi tu te jsze , i teraz 
p łacą za korzec pszenicy po 4 l/2  zr. , żyta po 
3 zr. , jęczm ienia po 2 l / ł  zr. , owsa po 1 zr. 
48 kr. m on. kon.

Wódki z Szląslta je s t w iele na przedaż; za 
wiadro 30 grad. p łacą po 7 zr. m . lt. '

Nagle zmiany powietrza szkodliwie wpływa­
ją  na owce, i obawiać się po trzeba, aby go­
spodarze m niej na to uważni znacznych stra t 
nie p o u iesli, jeże li w czasie tak  uiepogodnym 
owiec swoich nie zechcą raczej trzym ać w o- 
wczarni na suchej paszy.

W handlu  produktam i m ało je s t ruchu . 
Ceny teraźniejsze są : Łoju w w ańtuchach ce- 
tnar 22 zr.,, w faskacli 21 z r . , miodu czyszczo­

nego żółtego 18 z r . , białego 24 zr. ; m iodu z 
woskiem "19 zr. ; przędziwa konopnego 10—:12 
z r . ; nasienia lnianego korzec 7 zr. ; oleju ln ia­
nego cetnar 15 zr. ; wełny ordynaryjnej białej 
rosśyjskiej ce tnar 27 zr. ; m ultańskiej 24 zr. ; 
siwej 18 zr. , i nikt się o nie nie pyta. Cien­
kiej galicyjskiej krajowej podług gatunku ce- 
tuar 50— 65 zr. ; z owiec ulepszonych 75— 90 
zr. ; potażu galicyjskiego ce tnar 8 zr. ; w ęgier­
skiego 10 zr. ; bukowińskiego 8 l/2  zr.

F rach t z tąd do W iednia kosztuje od cetua- 
ra  1 3/4 z r . ; do B ruuu 1 z r . ; do Pragi 2 z r . ; 
do W rocławia 1 1fO zł. pr. ; do Lwowa 1 3/4 
zr. ; do Tyśinienicy 2  l /2  z r . ; do Czerniowiec 
3 zr. mou. kon.

G dańsk d. 16. lipca. Mamy teraz na targu 
bardzo znaczne dostawy pszenicy, a między 
tem i bardzo piękuego gatunku ; a gdy od k il­
ku dni nader mało kupow ano, i doniesienia 
z zagranicy nie są ponętne, przedający zatem  
spuścili , i dziś kilka partyj pięknej wysoho- 
pstrokalej 132— 134 fuut. pszenicy przedano 
łaszt '60 szefl. po 520 , 530 do 542 l /2  zł. p r.,
a przeto o 20—30 zł. p r. tanićj , jak  przed 14
dniam i. Rupująćy bylito angielscy komisyjo- 
nerowie. Nie wszyscy jednak  właściciele na  
tę cenę ' chcieli przystać —  a gdyby byli po 
tćj cenie przedaw ali, daleko więcejhy zaku­
piono, ponieważ się zdaje , że na tak p iękną 
pszenicę jeszcze więcej je s t  obstalunków z An­
glii. Zyta od niejakiego czasu wcale nie było 
na ta rg u , i na zużycie płacono po 20 zł. p r. 
więcej. Laszt 60 szełl. 117— 118 funt. zw ody
płacono ostatnią razą po 268 do 270 zł. p r.
Na jęczm ień  w cale nie m asz handlu, 105 1'un. 
stoi w cenie (tylko nom inalnej) po 210 zł. p r . 
Owsa na zużycie tu w miejscu szukają , a gdy 
go bardzo je s t mało w zapasie , płacą za łaszt 
po 140 zł. pr.

L ondyn d. 13. lipca. (Preussische H andlungs-  
Z eilu n g  z ei- 19. lipca.) Wczoraj i dziś m ie ­
liśmy trochę naw ałnicy, nie tyle je d n a k , aby 
mogła wzbudzić obawę względem będącego j e ­
szcze na pniu zboża; do dziś więc w handlu  
zbożem  uie zaszła zmiana , i teraz, ja k  i przed­
tem  , targi nie są pomyślne.

W IDOW ISKA we L W O W IE .

T eatr niemiecki .  — D/iś: Faust's Zaubermantel, 
oder: Der Schuster Fledermaus opera cza­
rodziejska w 2 aktach.

Jutro: Zampa , oder: Die Marmorbraul , wielka 
czarodziejska opera w 3 akiach.

Redaktor: Mikołaj Michale w iczj — Drukiem: Piolra filiera.


